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Kwiat rzucić... B L I S C Y
CpRZYKLĘKNĄĆ, schylić się 

[nisko
Na tym  najm ilszym  grobie, 
Zapalić małe św iatełko  — 
Blask jasny w mrocznej

[żałobie.

K w iat rzucić — echo życia  — 
I czekać aż w liści chrzęście 
Odezwie się, przem ów i 
Umarłe, um ilk łe  szczęście.

Drży lam pki p łom yk na
[w ietrze,

To wznosi się — to zniża... 
Ustami przypaść żarliwie  
Do drewnianego krzyża

I błagać, by Bóg zezwolił,
By z tej najjnilszej m ogiły  — 
Nie rozpacz, nie beznadzieja, 
Ale moc tchnęła  — moc siły?

Helena Duninówna.

G A Z E T K A

Z K R A J U
■  Rozpoczął pracę Ogól­

nopolski O byw atelski Kom itet 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym 
pod pro tektoratem  P ana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej i 
M arszałka Śmigłego-Rydza.

■  Akcja pomocy bezrobot­
nym w roku 1936/7 objęła 375 
tysięcy bezrobotnych i 550 ty ­
sięcy dzieci, dla których zebra­
no i w ydano 30 milionów zło­
tych.

■ W Cieszynie przeniesio­
no 24.10. uroczyście do grobu 
zasłużonych na cm entarzu ko­
m unalnym  zwłoki trzech w y­
bitnych działaczy narodowych: 
Karola M iarki, P aw ła S talm a­
cha i ks. Ignacego Świeżego. 
Na uroczystości obecny był 
wp je woda Grażyński.

Mi W W awrszawie 24.10. od­
były się cztery w ielkie zjazdy 
polityczne, k tóre obradow ały 
nad obecnym położeniem k ra ­
ju. Były to zjazdy S tronnictw a 
Narodowego, w ydziału robot­
niczego Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, Związku Mło­
dzieży Ludowej i K lasowych 
Związków Zawodowych PPS.

(W  Dzień Zaduszny)

SZUMI i szeleści w zwiędłych kasztanow ych liściach w iatr 
cm entarny. Migocą chybotliwym  światełkiem  kolorowe 

ogniki lampek. Tchną gorzkawą wonią chryzantem y. Czeka 
na nas cm entarz w Dzień Zaduszny. Chodźmy tam  wszyscy.

— Wszyscy? czy i my także, my, którzy nie m am y tam — 
na szczęście — nikogo z najbliższych? My, którym  nikt je ­
szcze drogi dotąd nie um arł?

— Tak, i wy także. Bliskich znajdziecie tam  zawsze... 
— Żyje nasza m atka i ojciec, żyje rodzeństwo, żyją co­

dzienni towarzysze dnia każdego. Nie m am y tam  bliskich!
Odmawiacie mi i zostajecie w domu. Dzień miły, wolny 

od pracy szkolnej, dzień-święto. Siadacie wygodnie z książ­
ką w ręku. Och, jak  się świetnie, jak  się cudownie czyta!

Zaglądam  poprzez wasze ram iona.
Oto tu  szeleszczą spiesznie, z ciekawością przerzucane 

kartk i „E m ancypantek“. Oto tam  ściągają się w nam yśle 
czyjeś brw i nad trudnym , ale jakżeż in teresującym  rozdzia­
łem „L alki“. Ktoś inny przerw ał na chwilę czytanie, przy­
m knął oczy; jakże plastyczny widzi obraz: huczne, barw ne 
weselisko, drgające zawrotnym , w w ir w ciągającym  rytm em  
tanecznym... Już wiem, już wiem przecież — to „Chłopi“ ! 
Wolno, jakby  sm akując urok czytanych kart, upaja się ktoś, 
raduje, wżywa w piękno przyrody. „Gody życia“ sta ją  m u się 
rzeczywiście radosnym i godami wolnych chwil. Ktoś — się­
gnął dalej, w przeszłość. Trochę pożółkłe k arty  dawno już 
najwidoczniej w ydanej książki. Tchnie czymś znajom ym  i 
niewym ownie uroczym ich oddech. „Poganka?“ — „Biała Ró­
ża?“ A może — „B ranki w jasyrze?“

Czyjeś pilne, uparte  palce doszukują się czegoś, szpera­
jąc usilnie w czterech dużych tomach. P ilna to głowa i nie 
tracące czasu ręce! Ze „Staropolskiej Encyklopedii“ wyszu­
ku ją  jakieś historyczno-obyczajowe, dla szperacza ciekawe 
szczegóły...

Tam znów studiuje ktoś zawzięcie jakieś poważne, histo­
ryczne dzieło. Upodobanie, czy może nakaz szkolny? M iga­
ją  m i z dala tytuły: „Kuźnica K ołłątaj o w ska“, „W ewnętrzne 
dzieje Polski...“ Jakaś m ała dziewuszka baw i się wesoło b a j­
kam i. „Pan kotek był chory i leżał w łóżeczku...“ — czyta 
głośno i zaśmiewa się, zachwycona.

Dobrze, w ybornie spędzacie wolne od szkolnych prac 
chwile! W śród najbliższych, najszerszych i najm ędrszych 
przyjaciół.

Szumi i szeleści w zwiędłych kasztanow ych liściach w iatr 
cm entarny. Migocą chybotliwym  św iatełkiem  kolorowe og­
niki lam pek. Tchną gorzkawą wonią chryzantem y. Czeka 
na nas cm entarz w Dzień Zaduszny...
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Chodzę po alejach Powązek; patrzę na pięknie u trzym a­
ne grobowce i na skrom ne, tak  bardzo często zaniedbane m o­
giły. Czytam napisy. Prus, Reymont, Dygasiński, Żmichow- 
ska, Deotyma. Zygm unt Gloger, W ładysław  Smoleński, T a­
deusz Korzon, stary, kochany Jachowicz...—iluż, iluż innych! 
Przystaję, pochylam  głowę. A potem  — ponad czubam i czer­
niejącym  już złotem pokrytych kasztanów , ponad wysokim, 
szarym  cm entarnym  m urem  — spoglądam ku wam.

Czy napraw dę nie macie tu  „bliskich“?

Helena Duninówna.

P Ł A C Z Ą . . .

P ŁACZĄ krople jesiennego deszczu 
i spłukują litery w marmurze, 

i na płyty grobowców padają 
zwiędłe liście, dni jesiennych stróże.

Zacierają się godła, napisy,
bledną szarfy, w proch się sypią róże,
płaczą krople jesiennego deszczu. . .

...cisza śmierci —  ścichły życia burze...

Jakimkolwiek strumieniem się rwało 
życie ludzkie —  nikłe czy też duże —  

kres swój znajdzie tutaj na cmentarzu, 
gdzie znak krzyża czerni się w marmurze.

Lecz zostaje o zmarłych wspomnienie 
trwalsze w sercu, niż napis w marmurze: 
dobroć, miłość, pogoda, uczynność —  

to po zmarłych: wiecznotrwałe róże.

Zbledną szarfy, zetrą się napisy,
zwiędną wieńce przy cmentarnym murze.......

Daj nam, Boże, gdy z świata zejdziemy, 
pozostawić dobrych czynów róże.......

St. Kossuthówna.

P R Z Y J A C I E L E !

Nadsyłajcie nam adresy swych przyjaciół 

k t ó r z y  n i e  z n a j ą  I s k i e r

Wyślemy im bezpłatne numery okazowe

fl Dzień 15 listopada, jako 
rocznicę śm ierci H enryka 
Sienkiewicza, Polska Macierz 
Szkolna obchodzi jako Dzień 
Oświaty Pozaszkolnej. W dniu 
tym zorganizowana będzie 
wśród społeczeństwa stolicy 
powszechna zbiórka książek, 
przeznaczonych dla szkół po­
wszechnych, bibliotek i św ie­
tlic pod hasłem  „dobra książ­
ka dla dzieci i dorosłych“ .

■  Rada m iejska Przem yśla 
w uznaniu zasług hufca h a r­
cerzy, położonych w czasie o- 
brony Przem yśla w r. 1918, po­
stanow iła nazwać jedną z ulic 
„ulicą H arcerską“ .

■  Dokonywane są pom ia­
ry hydrograficzne zatoki P uc­
kiej w związku z projektem  
budowy kanału  W ielka W ieś- 
Puck.

H Dworce kolejowe w Za­
kopanem  i w Gdyni m ają być 
wkrótce przebudowane, gdyż 
nie odpow iadają potrzebom 
wzmożonego ruchu w obu tych 
punktach. Także dworzec w 
Częstochowie ma być rozsze­
rzony ze względu na masowy 
ruch pątniczy.

■  2050 budynków  nowych 
wzniesiono w W arszawie w 
ciągu bież. roku.

fi N ajw iększą w Polsce za­
jezdnię samochodową mieć bę­
dzie W arszawa: dla autobusów 
m iejskich zbudow ana będzie 
zajezdnia na 200 wozów. Przy 
zajezdni będą w arsztaty, s ta ­
cja obsługi i t. d.

fl W uzdrow iskach pol­
skich wśród gości 31% stano­
wią kupcy i przemysłowcy, 
26% urzędnicy państw ow i i 
pryw atni, 20% dzieci, 8% n au ­
czyciele.

fl Z inicjatyw y Ligi Po­
pierania T urystyki wydadzą 
Polskie Koleje Państw ow e spe­
cjalne bony na przejazd pew ­
nej liczby kilom etrów . K upony 
te będą rozdaw ane przez f ir ­
my handlow e klientom  przy 
zakupach dla reklam y. Po ze­
b ran iu  odpowiedniej liczby 
„kilom etrów “ można będzie za 
te reklam ow e kupony, otrzy­
mać bezpłatny bilet przejazdu 
koleją do w ybranej m iejsco­
wości.



P O L S K A  A O B C Y

G dańsk
i C zechosłow acja

N IE TROSZCZĄ się Niemcy 
o spokój swoich wschod­

nich sąsiadów. Zachęca ich do 
tego w ojna na Dalekim  Wscho­
dzie, k tóra może się rozszerzyć 
i przeobrazić w w ojnę rosy j­
sko-japońską. A byłaby to dla 
Niemców w spaniała sposob­
ność do najazdu na Moskwę, 
która już teraz znaczną część 
swoich sił zbrojnych trzym a 
we W schodniej Syberii.

Tymczasem Niemcy uk łada­
ją  sobie odpowiednie w arunki 
w Europie. P rzede wszystkim 
zaw arły niedaw no układ  z B el­
gią, zapew niający bezpieczeń­
stwo tego małego, lecz pod 
względem wojskowym  w ażne­
go k raju . Podobne układy ma 
już Belgia także z F rancją  i 
Anglią. Niemcom chodzi o to, 
ażeby k raj belgijski nie mógł 
być użytym  przez w ojska an ­
gielskie i francuskie dla zaata­
kow ania Niemców, gdyby roz­
poczęły w ojnę na wschodzie i 
gdyby m ocarstw a zachodnie 
chciały pospieszyć z pomocą 
napadniętej Rosji, Czechosło­
w acji czy Polsce.

Z Czechosłowacją z powodu 
drobnego zajścia między poli­
cją czeską a czeskimi obyw a­
telam i niem ieckiej narodow o­
ści pow stał zatarg, k tóry  cała 
prasa w Niemczech sta ra się 
rozdm uchać, a dzienniki w ło­
skie jej w tórują.

Jednocześnie Niemcy ciągle 
dokuczają Polakom, nie tylko 
w niem ieckim  państw ie, ale 
szczególnie w Gdańsku, k tóry  
przecież podług trak ta tów  po­
kojowych, pow inien więcej za­
leżeć od Polski niż od Niemiec.

Niedawno w  G dańsku byli 
aresztow ani listonosze polskiej 
poczty. A teraz pod różnym i 
pozoram i zwabiono z G dańska 
dp B erlina kolejno parę  osób 
spośród w ybitnych obyw ateli 
polskich G dańska i tam  oni 
gdzieś przepadli. O statnio pod­
niósł G dańsk w ielki gw ałt z

Dzieci na uroczystości w Zułowie 
Fot. St. Smoleński

OJCZYZNA MAŁEGO ZIUKA
(R eportaż z Z u ło w a)

W JED N EJ z sal białego Belw ederu pod przezroczystą 
taflą szklaną rozpościera się w ielki plan, w yrysow any 

na pożółkłym ze starości papierze.
Pochylały się nad nim  niejednokrotnie stalowe oczy, spo­

glądające z pod brw i krzaczastych, oczy, w których gościła 
w tych chwilach szczere wzruszenie.

To m arszałek Józef Piłsudski patrzy ł na odbicie na m ar­
tw ym  papierze tak  żywego we w spom nieniach Zułowa, k ra in y  
la t dziecinnych.

Tu się bowiem, na dalekiej ziemi w ileńskiej, urodził i 
wychował, tu  płynęły Jego pierw sze lata, k tóre — jak  sam  
potem  wspom inał — byłyby „sielskie, anielskie“, gdyby n ie  
świeże wspom nienia o klęsce narodow ej 1863 roku.

W ydobyty gdzieś ze starych archiw ów  plan  Zułowa,. 
m ajętności rodziców m ałego Ziuka, jak  Go zwano zdrobnia­
le w dzieciństwie — to dar byłych podkom endnych i żołnie­
rzy Wielkiego M arszałka, zgrupow anych dzisiaj w potężnej 
organizacji Związku Rezerwistów.

Ci, eo mieli szczęście służenia pod wodzą Marszałka* 
znali najlepiej Jego głęboki, choć nie m anifestow any na ze­
w nątrz, sentym ent do stron rodzinnych, do miejsca, gdzie s ta ­
ła Jego kolebka.

To też postanow ili podarow ać Wodzowi nie tylko m artw ą 
k artę  papieru, ale żywą ziemię, przem ierzaną kiedyś jchyży- 
mi stopam i małego Ziuka. Z groszowych składek daw nych 
żołnierzy i tych najm łodszych, co już w wolnej Polsce sw ą 
powinność żołnierską pełnili, wykupiono Zułów z obcych rąk . 

Nie ofiarowano go jednak  Kom endantowi. Nie zdążono. 
Zułów — to jedna z najpiękniejszych pam iątek, zw iąza­

nych z życiem M arszałka. Tutaj urodził się 5 grudnia 1867
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roku. Oczy małego chłopca spoglądały na ten sam widok, 
k tóry  się i dzisiaj roztacza ze wzgórza, gdzie stał niegdyś 
dw ór rodziców M arszałka.

K tórejś nocy 1874 roku ogień straw ił stare domostwo. 
Wszystko spłonęło. Pozostały jedynie wkopane głęboko w 
ziemię czerwone, popękane od żaru cegły. Fundam enty. One 
jedne przetrw ały.

O bojętne stopy obcych ludzi deptały przez’ długie lata 
rum ow iska, zarastające bu jną  zielenią chwastów. Zacierały 
się coraz bardziej wspom nienia dw oru na wzgórzu, choć cią­
gle żywa była pam ięć jego właścicieli wśród okolicznych 
mieszkańców.

M ały Ziuk był daleko. Jego myśli, zuchwałe i zdobyczne, 
nie krążyły  wówczas wokoło ru in  rodzinnego domu, ale ogar­
niały zhańbiony stopą wroga dom wszystkich Polaków — 
Polskę. Daleko już było za nim  dzieciństwo sielskie, an iel­
skie, i szum starych lip przed domem, i szmer srebrzystej rze­
czułki Mery, i gw ar zabaw  dziecięcych, i głosy ukochanych 
rodziców...

W odbudowanej wreszcie Jego wysiłkiem  Polsce padła 
myśl odbudowy Zułowa.

Cóż pozostało z dawnego dworu, gdy przejęły go ręce 
żołnierzy K om endanta?

Resztki ongiś pięknego parku  i ru iny  n iektórych zabu­
dow ań gospodarczych. I nieuchw ytny urok ślicznego poło­
żenia na łagodnym  wzgórzu okolonym srebrnym i skrętam i 
bystrej rzeczki Mery, toczącej dziś jak  i daw niej swe czyste 
wody.

W chłodny dzień niedzielny 10 października, gdy w całej 
Polsce obchodzono „dzień rezerw isty“, odbyła się w Zułowie 
prosta , ale w zruszająca uroczystość. Oto żołnierze rezerwy, 
których w łasnością jest Zułów, przedstaw ili społeczeństwo to, 
co zdziałali, celem przyw rócenia do dawnego stanu gniazda 
rodzinnego Józefa Piłsudskiego.

Fundamenty dworu w Zułowie
Fot. St. Smoleński

powodu utw orzenia przez b i­
skupa gdańskiego trzech p a ra ­
fii polskich, do których P ola­
cy dobrowolnie m ieli się zapi­
sywać. P rezydent senatu  (rzą­
du) gdańskiego w ysłał z tęgo 
powodu protest do Papieża, a 
biskupa skłonił do w strzym a­
nia rozporządzenia o parafiach.

Wreszcie senat gdański roz­
w iązał ostatn ią partię  n ieh itle- 
row ską w mieście, m ianowicie 
centrum  katolickie. O dtąd 
G dańsk sta je się m ałym  p ań ­
stew kiem  „to talnym “, w yłącz­
nie hitlerow skim  na sposób 
Niem iec“ . Mówi się naw et o 
w prow adzeniu w G dańsku 
niem ieckich pieniędzy.

Niemcy tak  postępują, gdyż, 
niestety, położenie m iędzyna­
rodowe im chwilowo sprzyja 
skutkiem  w ojny hiszpańskiej i 
japońsko - chińskiej. To też 
Polska ma tru d n ą  obronę. G dy­
by, jak  chcą niektórzy, zaczęła 
w odwet Niemców w Polsce 
tak  samo gnębić jak  Niemcy 
Polaków w Niemczech, to 
Niemcy odpowiedzieliby jesz­
cze ostrzejszą polityką wobec 
naszych rodaków, a może n a ­
w et porw aliby się do wojny. 
Dlatego Polska chce działać 
inaczej, musi przede wszyst­
kim  starać się odmienić m ię­
dzynarodowy układ  sił tak, a- 
żeby znowu obóz państw  prze­
ciwnych Niemcom sta ł się sil­
niejszy niźli obóz państw  p rzy­
jaznych Niemcom. Na taką od­
m ianę są w idoki i rząd nasz 
usilnie pracuje, ażeby je roz­
winąć. Niemcy zagrażają nie 
tylko nam, ale i Rosji. P rze­
ciwko Niemcom jest Am eryka, 
k tóra m usi porozum iewać się 
z Rosją z powodu w ojny chiń­
sko-japońskiej. Trzeba się po­
rozum iewać i z m niejszym i 
państw am i. To też mogą być 
ważne rozmowy, jakie z n a ­
szym m inistrem  spraw  zagra­
nicznych przeprow adzić au ­
striack i kolega, k tóry  przyjeż­
dża do W arszawy. A wreszcie 
m arszałek Śm igły-Rydz poje­
chał do B ukaresztu w odw ie­
dziny do króla K arola rum u ń ­
skiego i tam  też n iew ątpliw ie 
odbędą się doniosłe narady.
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Uwiła z polnego kwiecia dała 
„1867“ w miejscu, gdzie 5 grud­
nia tego roku przyszedł na świat 

Józef Piłsudski
Fot. Sł. Smoleński

U O B C Y C H

M a jo rka , M in o rka  
i Palestyna

VY7 LOCHY i Niemcy pobudzo- 
™  ne widocznie niedaw nym  

zjazdem swych dyktatorów  w 
Berlinie rozpoczęły żywą dzia­
łalność. Na tym  zjeździe ułożył 
podobno Mussolini z H itlerem  
pewien plan działań, zwłaszcza 
wrobec państw  naddunajskich  
i Hiszpanii. Włochy m ają nie 
przeszkadzać Niemcom w 
przyłączeniu A ustrii i p rzew a­
dze nad Czechosłowacją, Wę­
gry m ają się pogodzić z R u­
m unią i Jugosław ią i wraz z 
nimi, oraz B ułgarią i Grecją, 
podlegać przewadze włoskiej, 
a w Hiszpanii Niemcy i Wło­
chy wspólnie tak  poprą arm ię 
powstańczą generała Franco, 
żeby nareszcie zwyciężył czer­
wonych i zaw arł z Niemcami 
i W łochami przymierze.

W w ykonaniu tej jakoby u- 
mowy naprzód Włochy wypo­
wiedziały A ustrii i Węgrom 
korzystny dla nich trak ta t 
handlowy. Ten trak ta t był za­
razem  podstaw ą dawniejszego 
politycznego porozum ienia I ta ­
lii z tym i państw am i, które 
przeciw staw iało się zaborowi 
A ustrii przez Niemcy. Teraz to 
się zmienia.

W Hiszpanii Włochy zgro­
m adziły na zajętej hiszpań­
skiej wyspie M ajorce w arch i­
pelagu Balearskim  20 tysięcy 
wojska, ażeby uderzyć na czer­
woną Barcelonę od strony m o­
rza, gdy wojska powstańcze ją  
zaataku ją od strony lądu. 
Ostro sprzeciw iły się tem u A n­
glia z F rancją  i wręczyły rzą­
dowi włoskiem u wspólną notę 
wzywającą W łochy do narady  
nad wycofaniem  wszelkich 
wojsk obcych z Hiszpanii. 
Mussolini długo zw lekał z od­
powiedzią, potem odpowiedział, 
że może o tym  mówić tylko w 
Komitecie N ieinterw encji w

Blado świeci słońce nad żółtymi piaskam i Zułowa, nad  
plam am i lasów zielonych i okrytych rudym  płaszczem jesieni. 
W iatr marszczy tafle srebrnych jezior, zapadłych głęboko w  
w ielkich borach sosnowych, rozciągających się daleko i sze­
roko wokoło.

Piaszczystymi drogam i ciągną sznury ludzi. U brani od­
św iętnie idą w skupieniu i ciszy. Małe koniki, w ytrw ałe 
i mocne, ciągną chłopskie wózki pełne kobiet w białych chust­
kach i przycichłej dzieciarni.

W karnych szeregach m aszerują miejscowe organizacje 
i stowarzyszenia. Idą poczty sztandarow e w asyście um un­
durow anych członków. Kroczą w pełnym  skupienia m ilcze­
niu, twardo, po żołniersku. Młode serce rozpiera duma, że 
to w łaśnie wśród nich, na kresow ej ziemi w ileńskiej, zrodził 
się najw iększy w Polsce człowiek na przestrzeni dziejów.

Droga wiodąca do Zułowa udekorow ana jest sztandaram i 
o barw ach narodowych, Krzyża Niepodległości i orderu  „V ir- 
tu ti M ilitari“.

Z daleka widać już szerokie, rozległe wzniesienie, gdzie 
sta ł dwór. Na tle zielonych drzew czerw ienią się ru iny  daw ­
nej w olam i i gorzelni, postawionych przez ojca M arszałka.

Przy w ejściu stoi zszarzały krzyż drew niany, w ystaw io­
ny jeszcze przed narodzeniem  się małego Ziuka. Na łagodnych 
pochyłościach, otaczających miejsce, gdzie zna jdu ją się fu n ­
dam enty dworu, zasadzono młode drzewka. Rozw ijają na 
w ietrze swe warkocze białe brzozy, uginają się w iotkie ga­
łęzie płaczących wierzb, zieleni się delikatne, puszyste igli­
wie m ałych sosen i świerczków. W szystko to jeszcze młode, 
niewyrośnięte. Zaszumią tu  jednak  kiedyś drzewa, tak  uko­
chane przez M arszałka. Zagnieżdżą się w nich p tak i i bę­
dą śpiew ały jak  niegdyś pod oknam i małego chłopca o sza­
rych oczach i ciemnej niesfornej czuprynie...
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Nad M erą rosną stare rosochate wierzby. Ich potężne 
pnie pochylają się nad zwierciadłem  czystej wody, co się tu  
szeroko rozlewa. To jedno z ulubionych miejsc zabaw m a­
łego Ziuka.

Bryły ciosanego gran itu  oznaczają miejsce ścian dworu. 
Można się zorientować w jego rozkładzie, odnaleźć pokój 
chłopców, gdzie przyszły M arszałek sypiał z braćm i.

Uwita z jesiennego kwiecia data „1867“ w skazuje dokład­
nie miejsce, gdzie urodził się Józef Piłsudski. Zasadzono tam  
teraz dąb, symbol siły i niezłomności.

Przed domem rozciąga się okrągły gazon, obsadzony — 
jak  ongiś — żółtym pachnącym  łubinem . Niedaleko szumią 
dwie potężne wiekowe lipy, niedobitki pięknych drzew p a r­
kowych, szumiących kiedyś nad głowami Ziuka i Jego ro ­
dzeństwa.

Doskonale zachowała się stara drew niana w ędzarnia o 
charakterystycznym  kształcie. Nieco na uboczu stoi budy­
nek dawnej piekarni, nad k tórej drzw iam i w idnieje data b u ­
dowy 1818. Z najduje się tam  teraz skrom ne muzeum pam ią­
tek, zw iązanych z osobą M arszałka. W oszklonych gablot­
kach leżą jakieś pokruszone kafle ze śladam i ręcznych m a­
lowideł, zardzew iałe klucze, stare żelastwo, wykopane przy 
robotach ziemnych na terenie Zułowa. Z tła ludowych k ili­
mów wileńskich, tkanych przez w iejskie kobiety na ręcznych 
warsztatach, spoglądają jasne, przejm ujące i nieugięte oczy 
M arszałka.

Na uroczystość do Zułowa przyjechał P an  P rezydent Rze­
czypospolitej, P an i M arszałkowa, m inistrowie, przedstaw iciele 
władz, duchowieństwa, wojska i całego społeczeństwa.

N ieprzebrane masy ludzi nadciągnęły w ten dzień paź­

dziernikowy do Zułowa.
P łakały  nad szczątkami zułowskiego dworu stare d rze­

wa łzami um arłych liści. Ale nie napróżno zasadzono w

Londynie, gdzie zasiadają ta k ­
że Niemcy. W międzyczasie 
powstało silne naprężenie m ię­
dzy W łochami a F rancja i A n­
glią, tak  że zaczęto mówić o 
zajęciu przez te państw a wy- 
spy M inorki Aa Balearach. W 
portach francuskich śródziem ­
nom orskich ogłoszono stan  wo­
jenny, odwołano urlopy i po­
stawiono floty francuską i an ­
gielską w ostrym  pogotowiu 
bojowym.

Po w ystąpieniu A m eryki z 
oświadczeniem, że przyjdzie z 
pomocą państwom  zagrożonym 
przez państw a wojownicze, 
Włochy i Niemcy, jakby się 
nieco zawahały. Am basador 
włoski niespodzianie oświad­
czył w Komitecie N iein terw en­
cji, że jego rząd zgadza się na 
układy o wycofanie w ojsk ob­
cych z Hiszpanii. Ale postaw ił 
przy tym  także w arunki, że 
było widoczne, iż chodzi mu 
głównie o zysk na czasie, o 
pow strzym anie F rancji od za­
jęcia M inorki i o tw arcia g ran i­
cy francuskiej dla dostaw dla 
arm ii czerwonej. Włochy i 
Niemcy m ają nadzieję, że tym ­
czasem powstańcy z ich pomo­
cą zwyciężą, bo w łaśnie odpar­
li w ielki atak  czerwonych pod 
Saragossą oraz zdobyli osta t­
n ią tw ierdzę czerwonych w 
północno-zachodniej Asturii.

Nie tylko jednak w Hiszpa­
nii w re zacięta w alka dyplo­
m atyczna osi rzym sko-berliń- 
skiej z blokiem  anglo-francu- 
skim. Włochy na w łasną rękę 
przedsiębiorą także działania 
przeciwko Anglii w innych 
częściach Morza Śródziemnego. 
W ysyłają więc wojska do swej 
kolonii w Libii, k tóra g ran i­
czy z Egiptem. Egipt zaś (przez 
który przechodzi tak  ważny 
dla Anglii K anał Sueski) jest 
obecnie niezadowolony z rzą­
du angielskiego z powodu P a­
lestyny. W Palestynie rząd an ­
gielski chciał utworzyć dwa 
państw a: arabskie i żydowskie. 
Podczas ostatniego posiedzenia 
Ligi Narodów postanow ił n a ­
w et rozszerzyć część żydowską 
Palestyny, częściowo za nam o-

Słara lipa w parku w■ Zulowie, 
w której cieniu bawił się ongiś 
mały Ziuk Fot. St. Smoleński
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Rzeczka Mera pod Zutowem
Fot. St. Smoleński

wą Polski (nam  chodzi o w ięk­
sze miejsce dla em igracji Ży­
dów od nas), ale głównie d la­
tego, że silne państw o żydow­
skie w Palestynie mogłoby się 
stać dobrym  strażnikiem  K a­
nału Sueskiego przed A raba­
mi. Jednak  A rabow ie staw ili 
opór, zam ordowali angielskie­
go Kom isarza i robią teraz w 
Palestynie powstanie. Sprzyja 
mu Egipt, Włochy je popie­
rają .

A . P .

W ojska gen. Franco zdo­
były 21.10 ważny punkt, jedno 
z głównych m iast Hiszpanii 
północnej, Gijon. W ten sposób 
prow incja A sturia znalazła się 
cała w rękach gen. Franco i 
północny fron t czerwonych 
przestał istnieć.

^  Gen. Franco w ydał de­
k ret o obowiązkowej 6-m iesię- 
cznej służbie w akcji społecz­
nej wszystkich Hiszpanek w 
wieku od 17 do 30 lat. Od służ­
by zwolnione są jedynie ko­
biety zamężne, wdowy z k il­
korgiem dzieci, osoby chore 
lub konieczne w zawodzie, k tó ­
ry  spełniają.

A  W Anglii podjęto na 
w ielką skalę budowę schronów 
przeciwgazowych i fabrykację 
tanich masek. N aw et w rezy­
dencji królew skiej, w pałacu 
Buckingham, urządzono ob­
szerne schrony w piw nicach 
zabezpieczone przed atakam i 
pow ietrznym i i przygotowane 
naw et na dłuższy w nich po­
byt.

W w ielkich m anew rach 
lotniczych, podjętych przez 
Francję, biorą udział 93 sam o­
loty bom bardujące. Z Istres 
we F rancji w yruszyła 27.10 
jedna grupa przez Tunis, Kair, 
Damaszek do Indochin, druga 
grupa do M adagaskaru, a 9.11 
jedna grupa nad posiadłości 
francuskie w Afryce północnej, 
druga zaś nad Tunis.

Miejscowa ludność na fundamen­
tach dworu w Zulowie

Fot. St. Smoleński

miejscu, gdzie Józef Piłsudski u jrzał św iatło dzienne młodą 
latorośl dębową, świadczącą o sile rosnącego i rozwijającego 
się życia polskiego.

A po skończonych uroczystościach, kiedy już wszyscy 
opuścili Zułów, widziałem jak  zbliżył się do fundam entów  
domu sta ry  Zejma, ongiś stangret państw a Piłsudskich, co 
małego Ziuka niejednokrotnie na rękach hołubił.

Obok starca sta ł jego wnuk w zielonym strzeleckim  m un­
durze. Zbliżyłem się do nich. W ciszy zabrzm iał starczy 
głos, śpiewna kresowa mowa:

— Ot, gdzieżby ja  za daw nych la t myślał, że każdy Po­
lak będzie wiedział, że tu  sia urodził m łody panicz Ziuk, zna­
czy sia P an  Marszałek... Tutaj — w yciągnął drżącą rękę — 
Jego ojczyzna...

Stanisław  Siyioleński.
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ROMEO I JULIA
W spom nienie o H elen ie  M o d rze jew sk ie j

M IESZKAŁEM w tedy w Poznaniu, na M ałych G arbarach 
Rok był... ach, nie powiem dokładnie, była to w każdym  

razie druga połowa ubiegłego wieku, jakże dawno temu! By­
łem wraz z braćm i na stancji u babki, starej babki w czar­
nym czepeczku, wiecznie przekrzywionym , czepeczku z czar­
nych koronek, obszytym nad czołem białą w ypustką, zw a­
ną naówczas „fanszonikiem “ . Babka m iała wzrok słaby 
i nosiła zielone okulary, albo zam iast okularów  nak łada­
ła zielony daszek na czoło, by oczu jej nie raziło światło 
dzienne. Uczęszczałem do gim nazjum  M arii M agdaleny i by ­
łem w łaśnie w sekundzie (klasa odpow iadająca obecnej n a ­
szej I licealnej), kiedy do Poznania zjechała, jak  mówiła bab ­
ka trupa „kom ediantów “ ze sław ną artystką  Heleną Mo­
drzejew ską. Z jechali do m aleńkiego jak  pudełeczko teatru  
poznańskiego i daw ali szereg przedstaw ień. .

Nazwisko M odrzejewskiej elektryzow ało m łodych i s ta ­
rych. Nie mieliśm y wówczas kina, xo też tea tr  był miejscem 
cudownej rozrywki, był czymś, o czym wiecznie się marzyło, 
czego się pragnęło, bo pieniędzy na tea tr  rzadko staiczyło. 
S tudenteria  chadzała na miejsce stojące w t. zw. „kuble 
umieszczonym na parterze poza m iejscam i parterow ym i sie­
dzącymi. Mogło się nas tam  zmieścić 70—80, ale w dniach 
„gorętszych“ bywało nas i po stu i więcej... Gorąco było 
i duszno, deptaliśm y sobie po nogach, ale to nic! Byle moc 
patrzeć i przeżywać wraz z aktoram i na scenie najw znioślej­
sze tragedie... _  1 . _ , ,

W studenckie moje zacisze na M ałych G arbarach dostał 
v się niebieski afisz, zaw iadam iający, że w tym  a tym  dniu od­

będzie się przedstaw ienie „Romea i Ju lii“ z M odrzejewską 
w roli Julii, Ładnow skim  jako Romeem. Rapacki był M er- 
kuciem, Ekerow a z buzią jak  przekupka grała rolę M arty p ia­
stunki. Zobaczyć M odrzejewską w roli Ju lii stało się moim 
błękitnym  m arzeniem , zdawało się niedościgłym. Prosić bab­
kę o pożyczkę na b ilet do tea tru  — nie można! Jestem  prze­
cież już u niej zadłużony na dwa złote! A w łaśnie przed p a ­
ru  dniam i surow a babka w zielonych okularach m iała do 
m nie poważną przemowę:

__ Uczyć ci się już nie chce, książki zaniedbujesz, o tea­
trze wciąż myślisz, dryblas taki jesteś, ale co z ciebie będzie,
jak  tak  dalej pójdzie... _

Więc jakże tu  podejść do babki i prosie o pożyczkę na 
bilet do teatru? Może coś spieniężyć? Począłem szukać w 
książkach, w rzeczach, możeby się dało dostać za stare nie- 
potrzebne graty  trochę grosza. Ale jak  na złość — książki 
wszystkie potrzebne, garderoby malutko... Nic się nie da zro­
bić. Zacząłem krążyć koło babki, zdaleka zatrącać,^ że to 
M odrzejewska, Ładnowski, Rapacki, ale babka z góry na
mnie: . , , .

— Już widzę z tego gadania, że ci się znowu chce do te a ­
tru, do tych kom ediantów. Nie, kochaneczku, nic z tego, weź 
zeszyty, weź książki, ucz się, niech ci się nie śni o teatrze. 
Jużeś mi winien, leniuchu, dwa złote i jeszcze chcesz dwa 
złote? A przecież mi w łaśnie wczoraj mówił profesor Jako- 
wicki, że prom ocji nie będzie, że się kiepsko uczysz, że czę­
sto ze szkoły zmykasz, połóż, kochaneczku, kryskę na Mo­
drzejewskiej! _  , . .

Łatwo powiedzieć: połóż „kryskę“ na M odrzejewskiej! 
Rezygnacja jest ła tw a dla w ieku starszego, ale któż z młodych 
łatw o rezygnuje? N asunąłem  czapkę na głowę i pobiegłem do 
m iasta. Ano tak, już dziś „Romeo i Ju lia “ . Już dziś! A tu

&  Następca tronu rum uń­
skiego W ielki W ojewoda Mi­
chał m ianow any został podpo­
rucznikiem  i ad iu tantem  króla. 
Na uroczystość tę 25.10 przy­
byli do Bukaresztu m arszałek 
Śmigły Rydz, książę regent ju ­
gosłowiański Paweł, szwedzki 
następca tronu G ustaw  Adolf 
i ks. K arol belgijski.

W związku z zapow ie­
dzianą na m arzec przyszłego 
roku w izytą H itlera w Rzymie 
rozpoczęto budowę nowego 
mostu na Tybrze, powiększe­
nie stadionu olim pijskiego i re ­
gulację terenów  koło Forum  
Mussoliniego.

Na prace koło przygoto­
w ania w Rzymie terenów  pod 
w ystawę św iatow ą w r. 1941 
rząd włoski dał zaliczkę w 
kwocie 350 milionów lirów.

^  W ielki M ufti jerozolim ­
ski, k tóry  uciekł z Palestyny, 
udać się ma do A nkary  celem 
pozyskania dla spraw y a rab ­
skiej prezydenta Turcji.

Nowy naczelny kom itet 
arabski utw orzył się w Syrii. 
Weszli do niego członkowie 
dawnego kom itetu oraz kilku  
nowych.

jk. W odwet za napady i 
odbieranie broni przez Arabów 
angielskim  wojskom i polic­
jantom  w Palestynie Anglicy 
rozpoczęli w ysadzanie 'w  po­
wietrze domów.
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^  Za przejazdy swych s ta t­
ków przez kanał Sueski płacą 
Włochy rocznie przeszło 100 
mil. lirów  (22 m iliony złotych).

Egipt w prow adza obo­
wiązkową służbę wojskową i 
ma zbudować w ielką fabrykę 
am unicji.

^  Na budowę dróg w A bi­
synii rząd włoski przeznaczył 
3 m iliardy lirów.

^  W Danii wprowadzono 
przym usowe ubezpieczenie 
psów. Za szkodę rzeczową w y­
rządzoną przez psa ubezpie- 
czalnia wypłacać będzie od­
szkodowanie do 10.000 koron, 
a za uszkodzenie cielesne do 
30.000 koron.

^  Na Łotw ie na stacji Ko- 
hnesę nastąpiło 15.10 zderze­
nie pociągu osobowego z to ­
warowym, podczas czego k il­
kanaście wagonów uległo roz­
biciu, 400 osób odniosło rany.

-a . W Stanach Zjednoczo­
nych uległ katastrofie 17.10 
wielki samolot z 16 pasażera­
mi, k tóry  roztrzaskał się w dzi­
kiej okolicy o skały.

Pod Szanghajem  podjęli 
Chińczycy w ielkie natarcie, 
korzystając z nieprzybycia je ­
szcze oczekiwanych przez J a ­
pończyków posiłków.

W Mongolii W ew nętrz­
nej Japończycy już przystąpili 
do tw orzenia za przykładem  
Mandżukuo nowego państw a 
Mongukuo. Ma ono mieć 1 m i­
lion km kw adratow ych i 4 m i­
liony ludności. Na jego czele 
ma stanąć ks. Teh.

^  W Chinach walczy już 
pół miliona Japończyków^.

Zakon B onifratrów  ob­
chodzi w tym  roku czterech­
setlecie swego istnienia. Zało­
żony przez św. Jan a  Bożego 
w 1537 r. w G ranadzie w Hisz­
panii poświęcił się pielęgno­
w aniu chorych. Posiada obec­
nie na świecie 136 szpitali z 
24000 łóżek. Członków zgro­
m adzenia jest 2284. Główne 
uroczystości odbyły się w W ie­
dniu 15 — 17 b. m. z udziałem  
prezydenta A ustrii Miklasa, 
kanclerza Schuschnigga i in.

^  W Niemczech ogłoszono 
zarządzenia, na mocy których 
nauki religii w szkołach nie 
będą mogli udzielać duchowni, 
lecz nauczyciele świeccy.

babka taka sroga, taka ostra! Idę i m arzę o pięknej córce 
K apuleta, przeglądam  afisze i w racam  do domu na wiecze­
rzę. W łaśnie wniesiono półmich gorących, smacznie pachną­
cych „sosysek“ (gdzieindziej zwanych „parów kam i“ ) . B ab­
ka kazała kupować te „sosyski“ u pewnego Niemca przy 
skrzywionej i ciasnej ulicy W rocławskiej. Podobno n ik t tak  
dobrych „sosysek“ jak  ów Niemiec nie w yrabiał. Więc idą 
na półm isku dym iące „sosyski“ — ale cóż znaczą sosyski bez 
m usztardy? Okazuje się, że nie ma do nich m usztardy.

— Leć, Józefie, po m usztardę!
Dostaję w rękę dwa złote, lecę „na jednej nodze“, czap­

ka na głowę — raz — dwa — trzy! Lecę po m usztardę do... 
teatru . Ściskam w ręku  dwa złote.

Bilet do „kubła“ kosztuje półtora złotego, wciskam się 
między kolegów — już jestem  — już mi depczą po nogach, 
otrzym uję szturchańce, ale jestem! Jestem ! A gniew babki — 
to potem!

K urtyna się podnosi. A kt pierwszy. I pierwsze spotka­
nie Ju lii z Homeem:
Mości pielgrzym ie, bluźnisz sw ojej dłoni, 
która nie grzeszy zdrożnym  dotykaniem ,
Jeśli ujęcie rąk pocałowaniem ,
N ik t go ze św iętych pielgrzym om  nie broni.

Czy można wypowiedzieć — czy można znaleźć słowa, 
by opisać z jaką  poezją, z jaką skrom ną kokieterią w ypow ia­
da Julia-M odrzejew ska te pierwsze do Romea słowa? Biedny 
Szekspir! Nigdy za życia nie w idział na scenie kobiety! G dy­
by tę mógł ujrzeć, gdyby tę mógł usłyszeć! Wszyscy zam ie­
niliśm y się w słuch, broniliśm y zbyt głośnego oddechu.

Mija ak t pierwszy, drugi, ostatni, kw iaty, oklaski — bu­
rza oklasków.

W racam do domu, pozbyłem się błękitnego m arzenia, 
a nabrałem  — strachu. Co to będzie?

W kam ienicy Danyszów babka czeka, ale już nie na m u­
sztardę, lecz na m arnotraw nego wnuka. Sosyski zostały tym 
razem  zjedzone bez m usztardy.

Czy mam całą scenę szczegółowo opowiadać? W ystarczy 
chyba, gdy powiem, że wyszedłem cało, oddałem babce pół- 
złotka, pocałowałem  w rączkę pomarszczoną, w policzek pod 
daszkiem zielonym... rozpływałem  się w przeproszeniach 
i obietnicach, aż w końcu srogą tw arz babki przyoblekł miły 
uśmiech.

Dobrze, że już ta chm ara kom ediantów  wyjeżdża. 
Masz tu  swoją pensję za przyszły miesiąc, weź sobie całego 
talara, nie potrzebujesz mi nic oddawać, daru ję  ci, coś w i­
nien, ale prowadź się odtąd skromnie, nie w ylatuj z domu po 
nocy jak  z procy.

Poszedłem spać z talarem  — szczęśliwy, śn iła  mi się J u ­
lia, śnił się Romeo. A rankiem ? Z talarem  moim pobiegłem 
do służącej, która m iała szczęście co dzień czesać piękne w ło­
sy mojej bogini. Skoro zebrała ich m ałą plecionkę sprzeda­
w ała wielbicielom za całego ta lara. Służąca była już n ie­
młoda, niezbyt miła, zaniedbana. Wyłożywszy spraw ę o trzy­
m ałem  zwitek włosów w białej bibułce. Włosy te dziś jeszcze 
zdobiły św ietlane czoło mojej bogini! Schowałem je w m e- 
dalionik, umieściłem nad sercem, i codzień po sto razy w y­
dobywałem  z czcią i oglądałem.

Lecz pewnego dnia złudzenia moje rozw iał realistyczny 
kolega, k tóry  przekonał m nie wymownie i dowodnie, że w ło­
sy te wcale nie pochodziły z warkoczów M odrzejewskiej, k tó ­
rych to babsko nigdy nie dotykało, lecz... z jej w łasnych, ob­
rzydłych włosów! Dobrze na tym zarabiała.

W edług wspom inek rodzinnych ułożyła
H. Staniewska.

122



„NIEZWYKŁA UCZTA”
Ku r o z w a d z e  w  D z ie ń  O s z c z ę d n o ś c i  31 p a ź d z ie r n ik a

D )BRZE już było ku wieczorowi, kiedy goście kanclerza 
vielkiego koronnego, Jerzego Ossolińskiego, kończyli ucz­

towanie.
Ze wszystkich tw arzy biło zadowolenie, oczy gorzały 

i rzucały płom ienne błyski, krew  rozgrzana znakom itym i 
trunkam i, pulsow ała spieszniej. Ze ścian przyglądały się te ­
mu portrety , w yobrażające rodzinę kanclerza, a między nim i 
ogromny w grubych ram ach po rtre t króla W ładysława IV na 
koniu.

W pewnej chwili podniósł się gospodarz domu, kanclerz 
Ossoliński, i, ogarnąwszy bystrym  spojrzeniem  zgromadzo­
nych dostojnych swych gości, wśród których znajdow ali się 
posłowie zagraniczni z nuncjuszem  Filonardim , arcybiskupem  
Avinionu, na, czele i najprzedniejsi panowie polscy w takie 
się do nich odezwał słowa:

— Mości panowie! Łaskę mi w ielka wyrządzicie, jeśli 
każdy z was z osobna zechce pochwalić to, co wam na tym  
stole smakowało i zganić bez żadnej obiekcji wszystko, co 
wam do gustu nie przypadło. Proszę o to serdecznie, bo w ie­
dzieć chciałbym  bardzo, co mogło waszmościom nie doga­
dzać.

Dziwiono się przy stole wśród biesiadników, czemu tu r-  
buje się tym, czemu pyta, boć przecie uczta ta, to jedna z n a j­
wspanialszych, jakie każdy pam ięta, i mogła zadowolić na j- 
bardżiej naw et w ybredne podniebienia swymi w ystawnym i 
potraw am i i rozm aitością jadła, tyle podano bowiem fry k a ­
sów wszelkiego rodzaju, tak  w spaniałe wina.

A pan K azanowski Adam, osobisty nieprzyjaciel kancle­
rza, lecz także przez kurtuaz ję  dyplom atyczną zaproszony na 
to przyjęcie, w ydane dla posłów obcych państw  w Polsce, 
nachylił się do przedstaw iciela F rancji, hr. d ‘Avaux, i rzekł 
z przekąsem :

— Ale w ysupłać się m usiał imć pan Ossoliński na to 
przyjęcie! Kosztowało napewno dobrze, kosztowało! Jak  jego 
skąpe serce to zniosło, dalipan, nie pojm uję?

Gdy kanclerz obchodził stół, nachylając się niem al nad 
każdym gościem z zapytaniem , czy gustow i'jego  dogodzono, 
chwycił go za dłoń kuzyn jego, wojewodzie Firley, i zapytał.

— W uju, niepraw daż? Siła dukatów  za granicę poszła na 
te wszystkie ingrediencje do sosów?

__ Otóż to, że nie! — zawołał widocznie uradow any Os­
soliński. , . . !

O parł się o poręcz krzesła, na którym  siedział kuzyn, 
a uśm iech przew ijał się na jego pięknej m ęskiej twarzy. S uk­
nia z czarnego jedw abiu w złote łuski, ta  sama, w której w y­
stępow ał jako poseł w Rzymie przed papieżem, tylko pozba­
wiona obecnie 20 brylantow ych guzów, rzucała b laski na to 
rozradow ane oblicze.

__ W ielmożni panowie posłowie, mości przyjaciele moi
i druhowie! Chcę wam  zdradzić sekret swój jeden i zaspo­
koić waszą ciekawość, której dajecie wyraz, dopytując się, 
czemu o sm ak dzisiejszego skromnego posiłku dowiedzieć się 
pragnę.

__ Skrom ny? — uśm iechnął się nuncjusz F ilonardi z p ra ­
wdziwym zadowoleniem smakosza — skromny to on bardzo 
nie był... Ale czekamy z niecierpliwością na słowa jego w y- 
sokości

__ Otóż w ielu — rozpoczął kanclerz — kto m nie nie zna,
albo zna bardzo mało, niejeden raz o skąpstwo mnie posą­
dził.

ŻYCIE GOSPODARCZE

^  W Rzymie podczas po­
siedzenia centralnego kom ite­
tu  korporacyjnego w spraw ie 
sam ostarczalności gospodarczej 
12.10 Mussolini podkreślił w 
przem ówieniu, że należy już 
przystąpić do w prow adzenia 
w życie różnych planów, a ca­
ły naród musi przejąć się tą 
spraw ą i przygotować się do 
wyrzeczenia się tego w szyst­
kiego, co nie jest niezbędne, a 
jest sprowadzone do Włoch z 
obcych krajów .

^  Pierwsze półrocze dało 
państw u 2 miliony nadwyżki 
budżetow ej.

^  W w rześniu mieliśmy 
poważny niedobór handlowy, 
gdyż wywieźliśm y tow arów  za 
90.617 tysięcy złotych, a p rzy ­
wieźliśmy za 113.231 tys. zł., 
niedobór więc wyniósł 22.614 
tys.

^  Wywóz węgla kam ien­
nego stanow i w ielką część eks­
portu  przez Gdynię. W roku 
1936 wywieziono poza G dynię 
przeszło 5 milionów ton węgla. 
Dokąd ten  węgiel idzie? Głów­
nym  odbiorcą jest Szwecja 
zabiera 35% ogólnej ilości, d a ­
lej idą Włochy — 17%, Belgia
— 8%, Norwegia — 7%, Ho­
landia — 6%, A rgentyna — 
5%, F inlandia — 5%, F rancja
— 5%, Dania — 3%, inne p ań ­
stw a znacznie mniej, w  sumie 
12% .

^  W Kunowie k. O strow ­
ca w centralnym  okręgu prze­
m ysłowym pow staje w ielka 
fabryka maszyn i narzędzi ro l­
niczych.

^  W Bydgoszczy otw arta 
będzie 30.10 w ystaw a radiowa.

W W arszawie tworzy się 
podobno spółka akcyjna dla 
budowy podziemki (podziem ­
nej kolei).

^  Cztery m iasta niem iec­
kie: Berlin, Norym berga, Mo­
nachium  i Ham burg, ulegną 
przebudowie, skutkiem  czego 
wyszła specjalna ustaw a, n a ­
k ładająca ograniczenia na po­
siadaczy domów przy ulicach 
objętych planem  przebudowy.

^  Japończycy produkow ać 
będą żelazo z w łasnych nisko­
procentow ych rud.
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Jesienne bajdy
JESIENNE kładą się m roki 

/  na łany, na ścierniska, 
lato ju ż  tak dalekie, 
a zima taka bliska.
W iatr huczy po gałęziach, 
po sm utnym , pustym  lesie, 
i zeschłych liści garście 
daleko w św iat poniesie.
M ży deszczyk, deszcz jesienny, 
po szybach cieknie strugą, 
i padać, i m żyć, i nudzić  
ten deszcz potrafi tak długo.
A w  lesie pewno dziś mokro, 
m chy aż nabrzm iały od wody, 
i cicho na mchach tych leżą 
zm urszałe, nawilgłe kłody.
I gdzieś się w dziuplach po- 

[kryły
pobladłe, błędne ogniki, 
bezlistne pręty leszczyny  
chw ieją się w  w ietrze jak  tyki. 
Jesienne snują się m roki, 
na św iat ju ż  szary cień pada; 
wieczór ten dżdżysty , posępny 
czarowne bajdy powiada. 
W słuchuję się w  dżdżu p lu ­

sk a n ie ,
w słuchuję się w gwizd w i-  

[chury
— i słyszę: plączą się słowa, 
zaziem skie jakieś brzmią

[chóry.
I bajki, przecudne bajki 
jesień m i opowiada, • 
a deszcz za oknem  chlupotem  
coś szepce, i m ruczy, i gada....

St. Kossuthówna.

PRZEGLĄD
FOTOGRAFICZNY

t  o

bogato ilustrowane pismo 
dla amatorów fotografów
S to  k i l k a d z i e s i ą t  i l u s t r a c j i  na
pięknym papierze, zajmującą  
i bogatą treść (poradnia dla 
początkujących) na około 400 
s t r o n a c h  w 12 zeszytach rocz­
nie — każdy może otrzymać 
łącznie z przesyłką tylko za

zł* 6. p ó ł r o c z n i e  zł. 3.50
Przedpłatę można wpłacać w każ­
dym urzędzie pocztowym za po­

mocą przekazów rozrachunk. 
Żądajcie numerów okazowych 

A d m i n i s t r a c j a  
Przeglądu Fotograficznego 

Wilno, Bonifraterska 2—4

Tu posłał ukośne spojrzenie panu Kazanowskiem u A da­
mowi, jakgdyby słyszał był jego odezwanie się do h r 
d Avaux. v

— Dochodzi to mych uszu n iejednokrotnie — ciągnął 
dalej. — Ale ja  tylko przeciw nikiem  jestem  m arnow ania gro­
sza publicznego, zarówno jak  i własnego, na to, co można n a ­
być we własnym  kraju , a kupuje się w zam orskich krajach . 
I teraz w łaśnie zapytyw ałem  waszmościów o ich zadowole­
nie dlatego, że na stole moim dzisiaj nie było ani jednej po­
traw y, k toraby  z k ra ju  mojego ojczystego nie pochodziła.

7 . możliwe ? zdziwiono się głośno — wszak
wszystkie te przypraw y, konieczne dla nadania smaku, z da­
lekich obcych ziem się sprowadza?

Ostre było, korzenne i osłodzone tak, iż wydziwić się 
nie można, jak  kuchcikom  waszmości udało się to na wzór 
obcy przypraw ić — rzucił ktoś z zainteresow anych.

— Słuchamy, słucham y — zachęcał z ironią pan K aza- 
nowski, rozparty  w krześle.

Ossoliński niezrażony jego tonem ciągnął:
— Czy wiecie, dostojni moi goście, czym zapraw iono po­

traw y m iast szafranu? Krokoszami. M iast m igdałów  w cia­
stach i rodzynków orzechy i w iśnie suszone dano. Miód 
w miejsce cukru  słodycz nadaw ał wszystkiem u. Zam iast li- 
monow jab łka k ra jane  w talarki. A pieprz i im bir tak  udat- 
m e zastępow ały chrzan i gorczyca, iż n ik t z mych zacnych 
gości w tym  się nie połapał. Oliwek nie było na stole, jeno 
grzyby nasze krajow e, znakomicie w zawody z takim i iść m o­
gące. Ocet m iodowy kwasił, co należało, a piwa są Łowickie 
Końskowolskie, Odrzywolskie, Gielniowskie.

Wina? Wina skąd? — dopytyw ał się niecierpliw ie k tó­
ryś z gości, mocno zaciekawiony tym, co słyszał.

W ina też polskie, białe i czerwone z jabłek  i porze­
czek, a potem m aliniaki, lipce i m iody nasze szlacheckie __
objaśniał z trium fującym  spojrzeniem  gospodarz.

— Prosim y jeszcze o w ytłum aczenie — rzekł poseł fra n ­
cuski — czemu waszmość tak  z nas zadworował?

Nie dworowanie to było — pow iedział kanclerz — 
lecz chęć przemożna, aby obcym gościom i swoim, co progi 
mego domu zaszczycili byli wielce łaskawi, pokazać, że Polska 
ma wszystkiego dostatek i, jeśli wola, może się Kzplita nasza 
bez cudzoziemskich obejść kondym entów.

— Dobrze mówi — pochw alił starosta sieradzki W ężyk__
Nie skąpstwo przezeń przem awia, ale rozsądek, którem u każ­
dy dobry syn swej ojczyzny przyklasnąć musi. Wiele jest 
w k ra ju  naszym bogactw, co zapom niane dla obcych fry k a ­
sów mogą przyczyniać się dla pomnożenia bogactwa k ra jo ­
wego. Nie dać zginąć skarbom  własnej ziemi to w yraz 
m ądrości i cnoty obywatelskiej. Janina W asilewska.

(Wg. prof. L. Kubali.

KALENDARZ
I S K I E R
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ŁZY STAREJ SOSNY
W CZESNĄ wiosną, najczęściej w połowie m arca, w n iektó­
r y  r yCh lasach iglastych rozpoczynają się przedziw ne p rak ­

tyki. K to by nie słyszał nic o żywicowaniu czyli pozyskiwa­
niu żywicy, ten  nie dom yśliłby się, po co do starych drzewo­
stanów, k tóre już w najbliższych la tach  m ają być wycięte, 
w kraczają robotnicy, uzbrojeni w specjalne narzędzia. N aj­
pierw  lekkim i siekierkam i obcinają w ierzchnie p łaty  grubej 
kory, potem  coraz ostrożniej t. zw. ośnikam i zdejm ują głęb­
sze w arstw y, s ta ra jąc  się nie pokaleczyć drzewa, a pozosta­
wić tylko cieniutką (1—2 m ilim etrów  grubości) delikatną 
skórkę.

P asy ż y c io w e

O bserw atora uderzyłby ciekawy szczegół: oto nie obci­
nają  kory naokoło całego pnia; okorowane „tarcze“ m ają k il­
kadziesiąt centym etrów  szerokości i są poprzedzielane w ąski­
mi pasami, na których pozostawiono grubą korę. Jest to 
praktyczne w ykorzystanie wiadomości o czynnościach życio­
wych drzewa. K orzenie czerpią z ziemi wodę, w której są 
rozpuszczone rozm aite pokarm y. Te substancje zew nętrzny­
mi w arstw am i drew na w ędru ją aż do korony i tam  w liściach 
są, jak  w żołądku i je litach  ludzkich przetraw ione, tak  prze­
robione, żeby były gotowe do odżywienia organizmu. Dopie­
ro w tedy są rozsyłane do w szystkich części drzewa. Do ko­
rzeni spływ ają przez łyko, k tóre leży tuż pod korą. G dyby­
śmy przy żywicowaniu uszkodzili tę w arstw ę na całym  ob­
wodzie pnia, przerw alibyśm y kom unikację, przecięlibyśm y 
dowóz żywności z korony, skazalibyśm y dolne części drzewa 
na śm ierć głodową, m artw e korzenie nie m ogłyby czerpać 
życiodajnej wody i w rezultacie całe ogromne drzewo uschło­
by przed czasem! Dlatego spały czyli tarcze, na których od­
bywać się będą prace żywiczarskie, muszą być przedzielone 
„pasam i życiowym i“ .

R ynn a ,  k tó r ą  p ły n ie . . .  ż y w ic a

Po w ygładzeniu tarczy robotnicy przecinają ją  pionowym 
rowkiem , k tóry  odgrywa rolę ryn ienki ściekowej. Teraz już 
pozostaje tylko zakończyć go u dołu w yw ierconym  w pm u 
otworem, albo na drew nianym  gwoździu zawiesie garnuszek 
cynkowy czy gliniany tak, aby żywica ściekała don po w bi­
tej ukośnie półokrągłej blaszce.

W y o s t rz y ć  n o ż e !

Roboty przygotowawcze są już ukończone. Teraz trzeba 
czekać na odpowiednią pogodę, a czas w ykorzystać na przy­
gotowania do w łaściw ych prac żywiczarskich. W reszcie z ust 
leśniczego pada rozkaz „nacinać!“ . Robotnicy znowu w yru ­
szają do lasu zaopatrzeni w żłobiki zwane także narzynacza- 
mi albo po prostu — nożami. Są to narzędzia składające się 
z rękojeści i dwóch albo trzech ram ion, zakończonych spe­
cjalnie w ykształconym i ostrzami. Za ich pomocą robi się 
dw a ukośne nacięcia, tak  aby dolne końce tych złobkow zbie­
gły się na rynience ściekowej.

W ten  sposób otw iera się przewody żywiczne, to znaczy 
kanały  w ypełnione żywicą. Cenna ciecz w ylew a się do żłob­
ków i za pośrednictw em  rynienki ścieka do zbiornika. o tam - 
tad  ją  robotnicy w ybierają  do w iader przy pomocy „łyżek 
przystosowanych do otworów, w ierconych w drzewie, albo 
do garnuszków.

Żywiczarz nacina korę 
Z e  z b i o r ó w  IB LP  Fot. dr. Jezierski

T O  I O W O

@ Podróżujący dokoła św ia­
ta na m ałym  jachcie „Zjaw a 
III“ polski harcerz W ładysław

Żywica ścieka do glinianej 
doniczki

Z e  z b i o r ó w  I B L P  Fot. dr. Jezierski
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Doniczkę podtrzymuje od dołu 
kolek, od góry rynienka ścieko­
wa, drewniana przykrywka chro­

ni żywicę od zanieczyszczeń 
Ze z b i o r ó w  IB L P  hot. inż. Kopaczyński

W agner przepłynął ostatnio z 
Ekw adoru w Am eryce P ołud­
niowej, przez wyspy Tuam on- 
tu  do Tahiti. Po k ilku  dniach 
wypoczynku, oraz drobnym  re- 

. moncie jachtu, w yruszył przez 
wyspy Bora-Bora, Tonga i No­
wą Kaledonię do Syndeyu, sto­
licy A ustralii.

& Na jednej ze stoczni an ­
g ie lsk ich  znajdu je się w budo­
wie nowy „superliner“ p rze ­
wyższający rozm iaram i statek  
„Queen M ary“ ; długość tego 
kolosu ma wynosić 315 m etrów  
Co 4 m etry  dłuższy od w ym ie­
nionego), szerokość 36 m, to ­
naż 85.000 brt. Przy budowie 
tego sta tku  pracu je 3.000 ro ­
botników, wodowanie odbę­
dzie się w październiku roku 
przyszłego, w lipcu r. 1940 
przewidziane jest oddanie go 
do użytku. Ma mieć nazwę 
,,Queen E lizabeth“.

Na grubszym drzewie można za­
łożyć dwie, trzy lub więcej spal, 
ale trzeba je przedzielić pasami 

życiowymi
Ze  z b i o r ó w  IBLP Fot. dr Jezierski

Żywica łatwo zasycha, więc rana wkrótce zasklepia się 
i przestaje „krw aw ić“. W tedy robi się następna parę na- 
cięc — powyżej albo poniżej poprzedniej. I tak  co kilka dni, 
albo naw et codziennie, aż do późnej jesien i....

S ta n  w o je n n y

Praw ie zawsze druga, trzecia, czw arta para żeberek, czę­
sto piąta, niekiedy szósta są mało wydajne, gdyż w tym  cza­
sie w yciekają tylko resztki żywicy, przygotowanej przez drze­
wo „na zapas“. Ale jednocześnie w kom órkach przylegają- 
cych do przewodów odbywa się gorączkowa produkcja żyw i­
cy I rz e b a  wiedzieć, że ta ciecz gra rolę pancerza ochronne­
go drzewa W walce ze szkodnikam i. Zalewa rany, w ytw arza 
w arstw ę izolacyjną, zam yka drogę owadom i grzybom, k tó- 
re przedostawszy się do w nętrza — mogłyby uszkodzić 
a naw et zabić drzewo.

Tę dziwną reakcję drzewa na zranienie w ykorzystuje 
człowiek i coraz nowymi skaleczeniam i drażni kom órki ży- 
wicorodne, zm uszając je  do coraz intensyw niejszej produkcji. 
Wycieki Stopniowo w zrastają, w lipcu lub sierpniu osiągają 
najwyższy poziom; potem znowu m aleją, aż wreszcie z n a ­
dejściem chłodów jesiennych usta ją  zupełnie.

J a z d a  do d e s ty la r n i !

Ale w tedy w schronie ziem nym  zabezpieczonym od w pły­
wów atm osferycznych stoi rząd wypełnionych i starannie za- 
m km ętych beczek. Ładuje się je do wagonów tow arow ych 
i odsyła dp destylarni. Lasy państw owe rozporządzają dw ie­
ma takim i nowoczesnymi i na szeroką skalę zorganizow any­
mi fabrykam i: w Zagórzu koło Częstochowy i w G arbatce. 
Tam trak tu je  się żywicę tak jak  drew no przy suchej desty- 
lacji. Przez podgrzewanie bez dostępu pow ietrza odpędza 
się świetną, ładnie pachnącą, czystą terpentynę, najczęściej 
zwaną „francuską“ . Drugim praw ie równie cennym produk­
tem przeróbki żywicy jest kalafonia. Troską każdej desty­
larn i jest pozyskanie jak  najbardziej przezroczystej te rpen ty ­
ny i jak  najjaśniejszej kalafonii.

Ś m ie rc io n o ś n y  m a t e r i a ł

K alafonia jest niezbędnym  surowcem  w ielu przem ysłów  
jak  np. mydlarskiego, perfum eryjnego, past, zapraw , służy do 
przeklejania masy papierow ej, używa się jej do pow lekania
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ZADUSZKI W CHINACH
IE PODOBNA m ieszkając w Chinach nie dostrzec, że ku lt 

- ” przodków jest tam  silnie rozwinięty. Jeszcze przed Kon ~ 
fucjuszem istn iał w „Państw ie Żółtego Sm oka“ zwyczaj sk ła­
dania ofiar przodkom. Już w tedy bowiem zalecało się posłu­
szeństwo dzieci wobec rodziców. Jeżeli zdarzało się, ze k ory 
z synów za życia rodziców nie okazywał im wiele szacunku, 
po śmierci ich dla własnego bezpieczeństwa najskrupulatn iej 
przestrzegał wszystkich przepisów i obyczajów wobec zmar­
łych, aby w ten  sposób zapewnić sobie życie spokojne, duchy 
nie wrócą na ziemię i nie ukarzą nieposłusznego syna.

Najważniejszym  świętem związanym z ducham i w Chi­
nach sa zaduszki, tak  zwane „Czing-m ing“, obchodzone na 
początku kw ietnia. W tym  czasie mężczyźni, kobiety i dzieci 
tłum nie spieszą na groby rodzinne, rozsiane po zielonych p a ­
górkach. Chińczycy cm entarzy nie znają. Zmarłego chowa 
się zwykle według wskazówek wróżbity, który  upatrzy „szczę­
śliwe m iejsce“ dla trum ny. W ybierając się na groby, C hiń­
czycy zab ierają z sobą wiele smacznych rzeczy na o la iy  a 
ułaskaw ienia duchów. Niosą więc pieczone kurczęta, kaczki, 
ryby głowę prosięcia z ogonem w pysku, jako symbol całego 
zwierzęcia, ciastka i wino. Prócz tego rodzina niesie również 
pożyteczne rzeczy dla zm arłych, jak  to: lektyki, małe domki 
z papieru, fa jk i do palenia, pędzelek i tusz, ubranie, kadzidło 
i świece. Wszystko to się przyda przodkom zamieszkałym
w „krainie cieniów“ . , .  , „

K iedy Chińczycy znajdą się nad grobem, kobiety według 
zwyczaju poczynają płakać żałośnie a później ^ t ę p u j e  upo­
rządkow anie i upiększanie mogił. Na wierzchu kładą specjal­
ną m odlitw ę na żółtym papierze, dokoła dużo pieniędzy 
z tektury , zapalają świece i kadzidło, na m aleńkich połm i- 
skach ustaw iają jedzenie. Za pomocą uderzenia w 
i cym bały wzywa się dobre duchy, do których głowa rodziny 
przystrojony w niebieskie szaty zwraca się  z prośbą, ażeby 
zaopiekowali się żyjącym i na ziemi. Dla odstraszenia złych 
duchów rzucają petardy. Po skończonych cerem oniach ro ­
dzina zabiera z mogiły jedzenie, gdyż według ich m niem ania 
przedkowie już się nasycili zapachem  potraw , i uda ją  się w e-
soło do domu. T 7 . . _M ar ja  Juszkie wieżowa.

(clok. »Łzy starej sosny")

podłóg, do sm arow ania smyczków. Lecz najważniejsze zasto­
sowanie znajduje w produkcji m ateriałów  wojennych, bpe- 
cialnie używa się jej do zalepiania loftek szrapneli a rty le ry j­
skich. K alafonia niesie śmierć, zaklętą w m ałe ołowiane k u ­
leczki...

J a k  k a m f o r a

T erpentynę przerabia się dalej w rozm aitych gałęziach 
przemysłów, pokrew nych tym, k tóre wym ieniłem , a zw łasz­
cza: lakierniczego, perfum eryjnego, zapraw , bajcow, farb, k i­
tów i tp. Z najlepszego gatunku  można otrzym ać sztuczną 
kam forę. N iewielu z tych, którzy przy każdej sposobności 
pow tarzają u ta rte  powiedzenie o kam forze, rozumie, jak  w aż­
ny to i cenny półfabrykat. , _

Gdy w Polsce rozwinie się przem ysł sztucznej kam fory, 
cała ilość w yrobionej terpentyny, k tórej nadw yżkę obecnie 
wywozimy za granicę, zniknie na rynku  w ew nętrznym  jak  
kam fora. ~

NASZE LISTY

N a j c z ę s t s z y m  zarzutem , 
jak i mnie ze strony czytel­

ników, a raczej ściślej: ko re­
spondentów, spotyka, jest b rak  
w „Iskrach“ Naszych Listów. 
Kto zwłaszcza m iał okazję 
przeglądać daw ne roczniki, a l­
bo też kto uw ażnie czyta i w i­
dzi pod rzadko ukazującym i 
się obecnie Naszymi L istam i 
wysoką liczbę kolejną, ten  dzi­
wi się, czemu to dziś „Wasz 
P rzy jaciel“ taki skąpy na sło­
wa.

I oto znowu mam przed so­
bą kilka takich  listów  z w y­
mówkami.

Chciałbym się popraw ić — 
i nie mogę. Dlaczego? W ytłu­
maczę się.

Mam wam  wiele do pow ie­
dzenia. Ale też i w iele mówię. 
Każda strona „Isk ier“ — to 
m oja z W ami gawęda, ale u - 
b rana w oryginalną formę. I 
często nie domyślacie się n a ­
wet, czytając takie czy inne 
wiadomości, opow iadania lub 
opisy, że we wszystkim  tkw i 
cząstka mojej z wam i rozmo­
wy, że ani na chwilę od was 
nie odchodzi myśl moja, gdy 
wasze oczy błądzą po zadru ­
kow any ćh kartach.

Nasze Listy zatem  — to dla 
m nie całe „Isk ry“ . Ale byłoby 
miejsce i na specjalne Nasze 
Listy. Mógłbym wam dużo je ­
szcze powiedzieć, ale w tej w ą­
skiej szpaltce pod tytułem  
„Nasze L isty“ chcę mówić, p a ­
trząc wam  w oczy.

Otóż b rak  mi często tych 
waszych „oczu“. Tu nie chcę 
być dziadem, co „przem aw iał 
do obrazu, obraz jem u ani r a ­
zu“. Tu chcę żywej bezpośred­
niej w ym iany słów. Milczycie 
i ja milczę. Nie macie m i nic 
do napisania, to i ja  wam  bez­
pośrednio nic nie odpowiadam. 
Mówię pośrednio w całych 
„Iskrach“ .

Oto i teraz. K ilka listów z 
w ym ówkam i z powodu b raku  
„Naszych Listów “ — i więcej 
nic. A więc tylko tyle? No to 
i ja  — tylko tyle 

U śm iechnijm y się!
W asz Przyjaciel.

List 553.
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CZY WIESZ?

W  P o ls c e . . .?

Fotografia w Nr. 7 na 
ostatniej stronie przed­
stawia Biały Domek w 
parku Łazienkowskim 
w Warszawie.

— Jak pani robi, źe 
dzieci tak chętnie piją 
tran?

— To bardzo proste: 
za każdą łyżeczkę 
wrzucam im do skar­
bonki 20 groszy,

— To ta kuracja bar­
dzo drogo kosztuje.

— Nic podobnego. 
Gdy się uzbiera w pusz­
ce pięć złotych kupuję 
świeżą flaszkę tranu.

*
— Dlaczego otwie­

rasz okno? I tak mamy 
zaledwie 12 stopni cie­
pła w pokoju

— Mówiłeś, że na 
dworze jest 5 stopni, 
razem więc będziemy 
mieli 17 stopni.

K O M U  — z Waszych 
znajomych wysłać nu­

mer okazowy Iskier?

T R E Ś Ć  Nr.  8: K w i a t  r z u ­
c ić . . .  (H  Duninóiona) — Bli­
scy (H. Duninówna). — P ł a ­
c z ą  .. (St. Kossułhówna). — 
O jc z y z n a  m a łe g o  Z i u k a  (Sł. 
Smoleński z 7 il .  — R o m e o  
i Ju l ia  (H  Staniewska z I il .
— N ie z w y k ła  u c z ta  ( / .  Wa­
silewska). — J e s i e n n e  b a jd y  
(5 /.  Kossułhówna) — Ł z y  
s ta r e j  s o sn y  ( W  G\) z 4 il.
— Z a d u sz k i  w C h in a c h  (M. 
Juszkiewiczowa). — G a z e t k a  
( G d a ń s k  i C z e c h o s ło w a c ja .
— M a jo r k a ,  M in o r k a  i P a ­
le s ty n a ) .  — Czy  w iesz?  — 
N a s z e  listy.

W Polsce... ?? (odpowiedź w następnym numerze) Fot. Jan Bułhak

W A R S Z A WA  fJSKIER*'s z p rzes .  p o cz t ,  r o c z n i e  16.00, p ó ł r .  C I I  T D D  \AJ A  T C
8«50, k w a r t .  5.40, m i e ś .  2 00. Z a g r a n ic ą :  d o d a t k o w o  m ieś .  40 gr. ■ • ł * T  K U  W  A  # 5

P K O  n a o ,  J  ,  R e d a k t o r  i W y d a w c a :  W Ł A D Y S Ł A W  K O P C Z E W S K I  T E L E F O N  8 .93 .92
P.K.O.  1 3 . 8 9 3 .  Kartot.  rozr.  1 P o d  o p ie k ą  T o w .  N a u c z .  Szk .  Ś r e d n .  i W .  (T.  N. S, W . )  A d m i n i s t r a c j a  cz y n n a  od  11 do  4

D ru k  St. N ia m ir y  Syn i S-ka, W a r s z a w a ,  P lac  N a p o l e o n a  4. Po d  z a r z ą d e m  J ó ze fa  P u c h a l s k i e g o .

C ena  n in ie js z e g o  n u m e r u  45 g r .


